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1920 – 2005
Magnifikat

Uwielbiaj – duszo moja – Imię Pana Twego,

Ojca Wielkiej Poezji, tak bardzo dobrego.

On młodość moją rytmem cudownym obwarował,

On pieśń mą na dębowym kowadle ukował.

Rozbrzmij – duszo moja – sławą Pana Twego,

Sprawcy Wiedzy Anielskiej – Sprawcy łaskawego.

_
_
_

Oto spełniam po brzegi winogradu kielich

przy uczcie Twej niebiańskiej – rozmodlony sługa – 

wdzięcznością, żeś mi młodość dziwnie rozanielił,

żeś z lipowego pniaka kształt jędrny wystrugał.

Tyś jest Najcudowniejszy, Wszechobecny Świątkarz!

- Pełno jest brzóz przy drodze mojej, pełno dębów.

- Otom jest niwa wieśnia, podsłoneczna grządka,

otom jest młodociana grań tatrzańskich zrębów.

Błogosławię Twój posiew wschodem i zachodem.

- Obsiewaj – Gospodarzu – niwę tę sowicie!

Łanem niech będzie żytnim, księżycowym grodem

młodość rozkolebana tęsknotą i życiem

Niech Cię uwielbi szczęście, wielka tajemnica,

żeś mi tak pierś rozszerzył pierworodnym śpiewem,

żeś pozwolił w błękicie utonąć mym licom,

żeś na struny me zesłał melodii ulewę.

- Żeś w melodii tej zjawił się z wizją – Chrystusem.

Popatrz w przód – Słowianinie – sobótczane światła...

Nie opadł z liści święty dąb – król twój nie usechł,

ale się stał jak ludu władyka i kapłan.

Uwielbiaj Pana – duszo – za ciche przeczucie,

za wiosnę rozśpiewaną gotycką tęsknotą,

za młodość gorejąca, puchar winnych uciech,

za jesień smutnym ścierniom podobną i wrzosom.

Za poezję go uwielb; za radość i boleść.

- Radość władania niebem, błękitem i złotem,

- że się we słowa wciela rozkosz, żar pokoleń,

- że zbierasz tę dojrzałość, leżącą pokotem.

Ból to smutek wieczorny tych niewypowiedzeń,

gdy ogarnia nas Piękno falistą ekstazą,

Bóg się ku harfie skłania – lecz na skalnej miedzy

promień się łamie, mocy nie staje wyrazom.

Słów nie staje. I jestem jak strącony Anioł

- posąg na kamienisku, marmurze cokołu – 

aleś tęsknot tchnął w posąg i w strzelistość ramion,

że pragnie, że się zrywa – z tych jestem Aniołów.

I jeszcze Cię uwielbię, - bo w Tobie jest przystań,

nagroda za pieśń każdą, dzień świętej idei

i radość – rozśpiewana hymnem macierzyństwa,

słowem spełnienia cichym – Najpełniejszy Eli!

Bądź błogosławion – Ojcze – za smutek anioła,

za walkę pieśni z kłamstwem, bój natchniony duszy – 

- i małość słowa wszelką zniwecz w nas i połam,

- i kształt, co jako człowiek głupi się napuszył.

Chodzę po Twych gościńcach – słowiański trubadur – 

przy sobótkach gram dziewom, pasterzom wśród owiec,

- ale pieśń rozmodloną, pieśń wielką jak padół

rozrzucam przed tron dębowy Jedynemu Tobie!

Błogosławionaś pieśni pomiędzy pieśniami!

Błogosławione siejby mej duszy i światła!

Uwielbiaj – duszo moja – Tobie, co aksamit

na moje rzucił barki i władyczy atłas.

Błogosławiony świątkarz, Słowianin i prorok

- Bądź mi miłościw – śpiewam jak natchniony celnik.

Uwielbiaj – duszo moja – pieśnią i pokorą

Pana – i niechaj będzie hymn nieskazitelny,

hymn jeden niechaj będzie: Poezji! Poezji!

- ziarno tęskni, jak dusza cierpiąca niedosyt,

by były me gościńce w cieniu dębów, brzezin,

i były bogumiłe młodzieńcze pokosy.

Słowiańska Księgo Tęsknot! U kresu się rozdzwoń

jak chórów zmartwychwstalnych wiosenna muzyka

pieśnią świętą, dziewiczą, poezją pokłonną

i hymnem człowieczeństwa – Bożym Magnifikat.

Karol Wojtyła

-Jan Paweł II

Ziuta Rossowska-Auterhoff


Warszawa

Podróż w nieznane

Rok 1940

Pracowałam jako nauczycielka w szkole powszechnej w Szumsku koło Krzemieńca. Element uczniowski był bardzo zróżnicowany, jak to na Kresach Wschodnich. Składał się przede wszystkim z dzieci żydowskich, ukraińskich i polskich. Szumsk było to miasteczko liczące około 4000 mieszkańców, z czego ¾ stanowili Żydzi, resztę Ukraińcy i Polacy.

Sześć kilometrów od Szumska mieliśmy folwark “Zamczysko”, w którym spędzaliśmy wakacje, święta i wszelkie urlopy. Tam też urodziła się nasza jedynaczka. Przy nowo wybudowanym domu  z czerwoną dachówką znajdował się pięknu ogród, prowadzony fachowo przez ogrodnika Rosińskiego, którego bardzo lubiłam i często asystowałam mu przy pracy. Róż było u nas bardzo dużo, młode drzewa owocowe, aleje z porzeczek białych, czerwonych i czarnych, agrest i przepiękne maliny czerwone i żółte. Była też stajnia, w niej konie i osiołek do jazdy wierzchem, a także dwa kucyki i bryczuszka dla naszej córeczki.

Męża mego – oficera rezerwy – powołano do wojska w ostatnich dniach sierpnia 1939 r. Zostałam sama z córką Danutą w Szumsku. Po wejściu wojsk sowieckich polecono mi wyprowadzić się z mieszkania w niedzielę, dając tylko dwie godziny czasu. Ulokowałyśmy się w jednym pokoiku w domu, w którym była żydowska drogeria pana Akermana. Z “Zamczyska” przywiozłam nocą dywany i kilimy, robiąc z nich posłanie dla córeczki. Narzekała trochę, że twardo, ale jakoś tam było.

Ze szkoły usunięto wszystkich polskich nauczycieli, pozostawiając tylko mnie i kierownika Czołowskiego. Tłumaczyłam to sobie tym, że znam język ukraiński. O, jakże byłam naiwna! Kierownika wsadzono potem do więzienia jako dobrego Polaka i patriotę, a mnie  wywieziono do Azji. Tacy to byliśmy niebezpieczni ludzie!

W szkole uczyłam już tylko języka ukraińskiego. Był tam inspektor radziecki, który był dobrym człowiekiem i żałował mnie, bo często miałam “spocone” oczy, a Danusia bardzo mu się podobała, że to taka rezolutna mała dziewczynka. Pewnego razu, gdy moja pomoc domowa – Ewelinka, tak napaliła w żelaznym piecyku z fajerką, że zaczadziałyśmy, (za wcześnie zamknęła szyber), ten inspektor przyszedł do nas i sprowadził lekarza. Potem dowiadywał się o nasze zdrowie. Kiedyś przyniósł nam w prezencie dużą bułkę i kilogram cukru. Podobno ledwie nas odratowano. Słyszałam, jak Akermanowa powiedziała po rosyjsku: Z dziewczynki nic nie będzie – ratujcie matkę. Bóg miał nas w swojej opiece i obie żyjemy.

Nocne odwiedziny

Pewnej nocy, bardzo wczesną wiosną 1940 r., przebudził nas jakiś hałas i wydawanie rozkazów po rosyjsku. Pytam Danusię czy słyszy co się dzieje? Potem rozległo się stukanie do domu, następnie bardzo głośne walenie do drzwi, a Danusia krzyknęła: Mateńko, to pewnie pana Akermana będą aresztować! Mnie jednak ogarnął dziwny lęk... Nareszcie słyszę, iż ktoś z zewnątrz bierze za klamkę i woła: Otkroj!

Zupełnie straciłam orientację, pobiegłam do Danusi, nakryłam ją swoją kołdrą i poduszką, każąc cicho leżeć, a sama biegałam naokoło stołu. Dlaczego? Nie wiem! Zupełnie się zatraciłam! To była godzina druga w nocy. Długo się jednak nie ceregielowano, drzwi zaczęły trzeszczeć, więc otworzyłam je z klucza. Weszło dwu uzbrojonych wojskowych i kazało mi ubierać się, gdyż byłam w nocnej koszuli. Gdy zapytałam czego ode mnie chcą, zaczęli się śmiać i powiedzieli, że pojedziemy bliziutko, jak wejdę na dach to zobaczę. Byli to żołnierze z NKWD. Starszy z nich powiedział, że wywożą mnie, ponieważ jestem “wrogiem ludu”. Zrobiło mi się słabo – zemdlałam. Po przyjściu do przytomności pytam przerażona – gdzie jest moja córka? Ta moja dzielna dziewczynka, gdy zemdlałam, a wszyscy nachylili się by mnie ocucić, wyskoczyła niepostrzeżenie z mieszkania i pobiegła pędem na koniec miasta do doktora Tumińskiego, aby przyszedł mnie ratować lub dał jakieś lekarstwo.

Wojskowi przyprowadzili ze sobą znajomego Żyda, zamożnego, porządnego człowieka i kazali mu potwierdzić moją identyczność. Człowiek ten wiele pomógł mi przy pakowaniu i cicho zapytał: A jakieś obuwie? Pokazałam  mu oczami walizkę, z której wyjmował i pakował do mojego bagażu pantofle. Był to Aron Chałbin, który po moim wyjeździe także podzielił mój los... Jego ojciec – aresztowany i osadzony w więzieniu – zmarł, a z Aronem spotkaliśmy się w Krasnodolsku, w miejscu naszej docelowej podróży i zesłania. Był tam ze swoją macochą, miłą, kulturalną kobietą i z siostrą Sonią.

Pamiętam, że na ścianie pokoju za drogerią, w którym mieszkałam, powiesiłam portrecik mojej drogiej Matki i sama włożyłam go do walizki. Pozwolono mi wziąć jeden nóż, dwa widelce, dwie łyżki i jedną łyżeczkę do herbaty. Szkoda, że tylko tyle, bo były to piękne, srebrne rzeczy. Jeden z tych uzbrojonych ludzi kazał mi wziąć małe lusterko, a wyrzucić portret Matki. Nie usłuchałam! A ten złośliwy człowiek sam włożył lusterko, w którym długo oglądał swoje zęby, a wyrzucił portrecik, o czym przekonałam się dopiero po przyjeździe do Azji.

Gdy Danusia przyprowadziła do mnie doktora Tumińskiego z lekarstwami, nie przyjęłam jego pomocy, chociaż wiedziałam, że szczerze mi współczuł. Łączyły nas wieloletnie stosunki towarzyskie.

Wreszcie nadszedł moment wyjścia z mieszkania i udanie się do wozu ze snopkiem słomy.

Moja mała miała w kieszeni krople walerianowe dla mnie. Wzięła je od doktora Tumińskiego, bo podobno na stacji dzieci mają oddzielać od matek, więc włożyła buteleczkę do mojej kieszeni. Na szczęście była to tylko plotka, rodziny wywożono w komplecie. Dziś jeszcze widzę, jak drżały wówczas jej blade usteczka, a przerażone oczy dotychczas pozostały mi głęboko w pamięci.

Gdy wyszłam z mieszkania na ganek – zobaczyłam tłum ludzi. Byli to Żydzi, Ukraińcy i Polacy. Wiele kobiet płakało, a któraś krzyknęła głośno po ukraińsku: Nie wywoźcie jej, to była dobra Pani!  Inna krzyknęła: Biednym pomagała! Ktoś z mężczyzn podbiegł do mnie i pomógł mi wejść na wysoki wóz. Usiadłyśmy z Danusią przytulone do siebie, dwie nieszczęsne, bezbronne figurki. Zobaczyłam, że jeden z pilnujących nas “aniołów stróżów” jest w nowej burce mojego męża, którą wkładał zimą na palto, gdyż często jeździł końmi.

Aresztowano nas o drugiej w nocy, rano byłyśmy już w Krzemieńcu. Przypominam sobie, że gdy wyjeżdżałyśmy z Szumska, w oknie stał ks. proboszcz Łowejko i płacząc trzymał chusteczkę przy oczach, żegnał nas, czy błogosławił na drogę krzyżem... Ponieważ byłam bardzo rozgoryczona – odwróciłam się i myślałam iż jeśli mnie wywożą, niech będzie, że jestem zła, bardzo zła. Ale co zawiniła moja dziewczynka, dlaczego jej przypadł  taki los?

Na stacji w Krzemieńcu było bardzo dużo ludzi. Gdy schodziłyśmy z wozu, moja dzielna jedynaczka ściągnęła burkę męża z uzbrojonego “anioła” krzycząc: Niech pan odda, to jest burka mego tatusia. On widocznie zląkł się swoich władz, bo chociaż był wściekły, potulnie zrzucił okrycie na ręce Danusi i krzyknął: Na! bieri!

Wśród tłumu znajdował się dyrektor Liceum Krzemienieckiego,  pełno  młodzieży koło niego, a on płakał, mówiąc – Kwiat młodzieży znaczy drogę na Sybir... Chociaż to brzydkie uczucie z mej strony, ale gdy zobaczyłam wagony zapchane ludźmi to mi się jakoś raźniej zrobiło na sercu, że nie jestem sama... Żołnierzy NKWD było bardzo dużo, wszyscy z karabinami na plecach, a ku memu zdumieniu między nimi mój inspektor szkolny, który udał, że mnie nie zna. Podszedł do wagonu, do którego nas pakowali i rozkazał, aby go nie plombowano szczelnie jak inne wagony, bo tu jest chora na serce i kazał mi zrobić miejsce przy drzwiach. Istotnie zrobiono przy plombowaniu wagonu szparę szerokości dwu centymetrów i tam polecił mi usiąść na walizce. Czułam, że jest mu przykro, patrzył mi w oczy, jakby chciał coś powiedzieć, ale tylko podniósł wysoko rękę gestem pożegnania i pociąg towarowy z ludzkim towarem w 75 wagonach powoli ruszył. Za nami na stacji tłum przeraźliwie krzyczał – Wrócicie! wrócicie! wrócicie! My śpiewaliśmy: Kto się w opiekę...
Dopiero po chwili w tej ciasnocie zobaczyłam nauczycielkę, również żonę oficera – panią Wacławę Semkowicz z rocznym synkiem Edziem, nauczycielkę panią Korczakową z kilkuletnią córeczką Krysią i prawosławnego księdza, batiuszkę Kozickiego z córką i siostrą staruszką (druga córka Zoja była wówczas w więzieniu). Ten staruszek Kozicki z Suraża był dobrym i cichym człowiekiem – przecisnął się do mnie i powiedział kilka słów bardzo serdecznych. Był w sutannie.

W Zdołbunowie przetranslokowano nas na szerokotorowy pociąg sowiecki, kładąc deskę od naszego do stojącego obok tamtego wagonu. Krzyk, płacz, nawoływania, rozkazy – czyniły taki zgiełk, że nie wiadomo było co robić. Na peron nikomu nie wolno było zejść, tylko przejść po tej desce, przesuwając równocześnie swoje rzeczy, do drugiego wagonu.

Pani Wacia wzięła do pomocy Danusię, a mnie prosiła bym trzymała jej synka, który darł się w niebogłosy, ponieważ mnie nie znał, a tu mama odchodzi... Ludzie wołają, jęczą, przeklinają, o dobry Boże, to było całe piekło! Gdy nad ranem wszystko uspokoiło się, zobaczyłam przez wyrwaną wysoko w ścianie wagonu deskę tworzącą niby okno – zdołbunowski cmentarz, na którym spoczywał mój drogi śp. Ojciec i siostra Mysia. Jakże pragnęłam móc odwiedzić ich groby!

Gdy rozejrzałam się wokoło zobaczyłam, że ludzie mądrzy i praktyczni mają jedzenie, a my nie! Patrząc przez wyrwaną u góry deskę, zobaczyłam dozorcę, który zamiatał peron. Cicho zawołałam go i spytałam, czy zna tutejszego ks. proboszcza Sienickiego? – A kto by jego nie znał? Znam! – A więc błagam, niech pan weźmie kartkę dla niego i osobiście doręczy. Dam panu 10 rubli. Odpowiedział, że pieniędzy nie weźmie, bo mi się przydadzą w drodze, ale kartkę da synkowi – on zaniesie. Słyszał, że będziemy tu jeszcze stali kilka godzin. Rozmowa nasza była często przerywana, gdyż przy każdym wagonie stał żołnierz z karabinem. Gdy przechodził, zniżałam głowę ku dołowi, a ów człowiek wciąż niby zamiatał i “dyskurs” nasz, choć przerywany, przyniósł rezultaty. Potem Danusia wspięła się do góry by zobaczyć co się dzieje. Wreszcie odwraca głowę i relacjonuje: Mateńko, jakaś kobieta chodzi od wagonu do wagonu i o coś pyta... Teraz podchodzi do naszego. Była to gospodyni księdza Sienickiego, który otrzymał kartkę ode mnie i pytała, czy jest tu siostra księdza Rossowskiego z dziewczynką? Danusia zeszła z obserwacyjnego punktu, a ja zajęłam jej miejsce. Kobieta też czekała, aby pilnujący nas żołnierz odwróciół się. Wówczas podała mi koszyk. Ach! Co tam było w tym koszyku! Chleb, cukier, galareta z nóżek, słonina i 100 rubli. O Boże! Jak się czułyśmy szczęśliwe, że ktoś o nas pomyślał.

W kartce do księdza napisałam, że nie mam absolutnie żadnego prowiantu, że nas wywożą w nieznane. prosiłam, aby dał znać o tym memu bratu, nie mówiąc nic mojej Matce. Księdza tego spotkałam po powrocie z 6-letniego pobytu w Kazachstanie. Mieszkał już w Kaliszu, powitanie nasze było tak serdeczne, a z mojej strony tak pełne wdzięczności, iż trudno to wyrazić i napisać. Kilka lat temu umarł. Niech mu ziemia lekką będzie...

Przypominam sobie jeszcze, że na stacji w Krzemieńcu przespałyśmy noc w wagonie na podłodze, tak jak zresztą wszyscy. Rano Danusia patrzy na mnie jakoś dziwnie i zaczyna strzepywać mi włosy mówiąc, że powalałam się mąką. Mąką? – pytam – skąd się wzięła mąka? A moje dziecko, spojrzawszy na mnie z przerażeniem, krzyknęło: Mamuś, Ty osiwiałaś! Wyjęłam z torebki małe lusterko i zobaczyłam całe pasmo od czoła zupełnie białe... A przecież przed kilkonastoma godzinami jeszcze tego nie  było!

Ze Zdołbunowa wyjechałyśmy już radzieckim pociągiem, a podróż ta była wprost tragiczna! Brak sanitariatów i wody dawał się nam bardzo we znaki. Zamiast ubikacji była dziura w podłodze wagonu, szerokości 20 cm. Potem, gdy byliśmy już daleko od polskich granic, na stacjach można było otrzymać “kipiatok”.

Żal mi było bardzo prawosławnego batiuszki, który się szalenie krępował i cały dzień czekał, aż wszyscy w nocy zasną, szczególnie dzieci. Wówczas prosił mnie i panią Wacię, abyśmy trzymały rozłożony koc i zasłoniły go w czasie funkcji fizjologicznych. Stojąc tyłem i trzymając koc o mało nie płakałam, tak bardzo było mi go żal... Ten człowiek wił się w boleściach, czekając na wieczór lub noc. Rano, gdy żołnierze radzieccy zobaczyli go w sutannie, zaczęli się śmiać i pokazywać go palcami, że to “baba w spódnicy”. Poradziłam mu żeby zdjął sutannę, co uczynił. Gdy przychodzili inni oglądać batiuszkę, sutanna już była schowana i zawiedzeni odchodzili. Robili ohydne uwagi i kpiny ze staruszka. Tego nigdy nie zapomnę!

W ciągu 14 dni podróży, tylko dwa razy poczęstowano nas krupnikiem. Dzieci, które w dzień płakały z głodu, budzono o drugiej w nocy, by je nakarmić. Rozespane płakały, grymasiły, a trzeba było się spieszyć, by oddać miski. gdyż działo się to na stacji.

Po drodze mijaliśmy cały transport polskich oficerów, którzy jechali prawdopodobnie w takich samych warunkach jak my, lecz w innym kierunku. Wołali do nas: Nie płaczcie, bądźcie dzielne polskie kobiety! Wrócimy... itd., a my wszyscy w ryk...

Cały czas, od wywiezienia z Szumska trzymałam się jakoś, byłam jak skamieniała, lecz zobaczywszy polskie mundury, jakie nosił mój mąż i mój brat kapitan Jerzy Rossowski, płakałam wraz z innymi długo i serdecznie...

Wolno przejeżdżaliśmy Wołgę, tę najsłynniejszą rosyjską rzekę w Europie. Istotnie robi imponujące wrażenie. Wypływa z małej wioski Wołgowierchowoje jako mały strumień, a wiosną tam gdzie nie jest uregulowana rozlewa się szeroko na 20 kilometrów. Właśnie w tym czasie ją zobaczyłam. Robi wrażenie morza. Pociąg jechał bardzo wolno, w 75 wagonach zupełna cisza. 3000 ludzi jadących olbrzymim mostem patrzy na te szerokie wody, czując się tak małymi w porównaniu z potęgą przyrody... i przemocy. Potem przekraczamy granicę z Europy do Azji, w której przyszło nam żyć całych 6 lat!

Jesteśmy na Uralu. Widok bardzo piękny, trochę przypominający nasze Tatry... Nigdzie ludzi nie widać... Pociąg jedzie powoli długim tunelem. Czasem, gdy błyśnie światło lampki, widać polskie nazwiska wyryte na skalnych ścianach. Podobno wyryte przez naszych rodaków, którzy przy tym tunelu kiedyś pracowali... Może po 1830, a może 1863 roku? Tych nazwisk była masa, jedne obok drugich, wszystkie o brzmieniu polskim, zakończone przeważnie na “ski”. Gdy minęliśmy Ural i Europa została za nami, wówczas cicho płakałam myśląc, że już w tej Azji zginiemy, bo tak daleko nikt z mej rodziny nas nie znajdzie.

Po 14 dniach i nocach dojechaliśmy wreszcie do stacji Taińcza. Ciężarowe samochody czekały tu na nas, aby rozwieść po kilka lub kilkanaście rodzin po “posiołkach”, jak oni tam te wsie nazywali.

Danusia miała straszne boleści, gdyż brak ciepłej strawy bardzo biedaczkę zmęczył. Czekając na “załadunek” do samochodu, Wacia rozpaliła na stepie ogień z suchych badyli i przygrzała synkowi trochę letniej wody, którą dziecko piło chciwie. Potem miała dostać taką porcję Danusia, ale już podjechała ciężarówka i zaczęto nas ładować.

Gdy mijaliśmy wioski, mieszkańcy ich wychodzili przed swe chaty, a kobiety głośno płakały. mówiąc: O biedne wy, biedne ludzie! Tak i my jechali kilka lat temu, gdy nas spod polskiej granicy tutaj wywożono. Wówczas Wacia i ja spojrzałyśmy wymownie na siebie, lecz mówić nie mogłyśmy, gdyż przerażenie nasze było wprost straszne! O Boże! Co nas czeka?

Wreszcie ciężarówka z 15 rodzinami stanęła we wsi Krasnodolsk, w północnym Kazachstanie. Wielkie było nasze zdziwienie, gdy zobaczyłyśmy tłum mieszkańców, którzy mówili po polsku, choć łamanym językiem. Czekali już od dłuższego czasu, aby nas powitać. Myślałam, że śnię, więc pytam: Ludzie, kim jesteście? Odpowiedzieli: My takie same Polaki jak i wy. Nas tu przywieźli spod polskiej granicy. Jakaś kobieta z dzbankiem i kubkiem nalewała mleka, inna znów wtykała gorące jajko na twardo, lub dawała kromkę chleba, czy kawałek sera. Zrobiło się nam trochę raźniej na sercu. Potem ogłoszono, żeby się stawiły w kantorze “głowy” rodzin do zapisu. Poszłyśmy z innymi, a Danusia została pilnując małego Edzia. Już w podróży zaprzyjaźnili się oboje. Gdy nas zapisano, wysłano część do dawnego cielętnika by tam zamieszkać, innych rozmieszczali po chałupach kołchoźników. W tym cielętniku na ziemi była słoma i pokotem położyło się bractwo, razem 10 osób. My z Wacią trzymałyśmy się razem. I tak zaczęło się nasze życie w Krasnodolsku.

Irena Kotowicz

   Warszawa

Walki w Skidlu

(1939 r.)

Tak lakonicznie kwituje się niekiedy w opracowaniach historycznych wcale nie proste sytuacje, jak w przypadku Skidla, niewielkiego miasteczka w pobliżu Grodna. Np. zdanie … i szybko zaprowadzili tam porządek – może czytelnikowi sugerować, że wysłana do Skidla ekspedycja karna większych trudności nie napotkała tam.

A tymczasem, jak mówią informacje zawarte we wspomnieniach osadników wojskowych z tych okolic
, wydarzenia skidelskie wcale nie były proste, a towarzyszące im okoliczności zmieniały się jak w kalejdoskopie. Wymagało to od żołnierzy odporności, odwagi i niemałego wysiłku fizycznego. Sytuację wikłała specyficzna atmosfera pogranicza polsko-sowieckiego oraz silne wpływy komunistów, jakich na Podolu w takim natężeniu nie znaliśmy.

Dlatego skidelskiego epizodu wojny polsko-sowieckiej nie można zamknąć w kilku zdaniach.

*   *   *

Paru zbiegłych ze Skidla Polaków usilnie prosiło komendanta obrony Grodna o wysłanie tam wojska, które położy kres gwałtom i uwolni aresztowanych. Płk Adamowicz dysponował szczupłymi siłami wojska. Przekonany jednak przez przybyłych nakazał szybkie sformowanie ekspedycji karnej, którą zobowiązał po wykonaniu zadania do natychmiastowego powrotu.

19 września około 200-osobowa grupa żołnierzy i policjantów wyruszyła samochodami ciężarowymi w drogę. Zatrzymali się kilka kilometrów od Skidla we wsi Kotra, gdzie drobna patriotyczna szlachta przyjęła ich życzliwie. Zdecydowano, że do Skidla uda się wpierw parlamentariusz w osobie sołtysa Kotry i przekaże rebeliantom polecenia ekspedycji, tj. złożenie broni oraz poddanie miasteczka. Komuniści ultimatum odrzucili i doszło do walki.

Jakie były złego początki?

17 września komunistyczne oddziały dywersyjne na Grodzieńszczyźnie wyszły z konspiracji, zaatakowały posterunki policyjne, mniejsze oddziały wojska, ważniejsze obiekty a nawet cale miasteczka.

Tego dnia przed południem zebrał się także skidelski sztab podziemia komunistycznego. Kierownictwo sztabu stanowili długoletni działacze: Michał Litwin, Grigorij Szogun, Borys Olech i inni. Byli oni wytrawnymi agitatorami i wiernie wypełniali dyrektywy Moskwy i Mińska. Przez wiele lat organizowali w rejonie Skidla akcje polityczne, zakładali tajne “jaczejki”, a pozyskiwanym ludziom zaszczepiali ideologię nienawiści.

Zebranie w Skidlu otworzył Michał Litwin i uroczyście obwieścił, że Armia Czerwona przekroczyła granice. – A my jesteśmy częścią tej armii – mówił. – Tu w Skidlu,  na ważnym szlaku komunikacyjnym, walczyć będziemy o to, aby regularne wojska radzieckie miały bezpieczny i swobodny przemarsz. Dzisiaj na całej Zachodniej Białorusi […] wyjdą na drogi rewolucyjne oddziały partyzantów, powstają rewolucyjne komitety, które przejmą władzę i godnie witać będą wkraczające oddziały wyzwoleńczej armii. […] Niech partyzanci wyciągną ze stodół i strychów swoje wintówki i pulomioty! Skończył się uciążliwy czas konspiracji, zaczyna się otwarta walka! Nawoływał też do wybicia osadników wojskowych –  bo to oni w 1920 roku zabijali braci bolszewików!

I do Skidla  zaczęły napływać grupy uzbrojonych ludzi z sąsiednich wsi, z czerwonymi opaskami na rękawach. Dowódcy tych grup meldowali się u Litwina, który w pośpiechu zaaranżował powstanie “Rajkomu” jako najwyższej władzy rewolucyjnej w rejonie Skidla.

Dywersanci zaatakowali i zdobyli skidelski magistrat, posterunek policji, opanowali stację kolejową, aresztowali burmistrza, osadników wojskowych, oficerów, policjantów i innych Polaków. Zerwali z magistratu polską flagę i zawiesili flagę czerwoną.

Nie tylko władza przechodzi w ręce ludu – wrzeszczał Litwin – ale także bogactwo i majątki burżujów. A Łazar Poczynok domagał się rozstrzelania oficerów i policjantów. I zanim zakończył się wiec, rozpoczęły się gwałty i grabież. Wywleczono na ulicę emerytowanego pułkownika i księdza, bito ich i lżono.

Wśród uwolnionych z aresztu Polaków było dwóch oficerów znających doskonale miasteczko, jego uliczki i podwórka, co wydatnie pomogło w dowodzeniu walką. Znali też osobiście komunizujących mieszkańców Skidla.

Najpierw oczyszczono ulice, podwórka i zaułki, a następnie zdobywano dom po domu, z których ostrzeliwali się rebelianci.

Ażeby wyeliminować z walki zatrzymanych Białorusinów i Żydów podejrzanych o strzelanie do wojska, zgromadzono ich na rynku i kazano położyć się na ziemi, i leżeć spokojnie pod strażą. Był to ze strony dowódcy ekspedycji karnej bardzo skuteczny i humanitarny sposób wyłączenia z walki kilkudziesięciu mężczyzn, którzy nie mogli już zabijać Polaków, a sami mieli szansę przeżyć walkę bez szwanku – pisze Antoni Tomczyk, autor wspomnień.

Niektóre domy w środku miasta zaczęły płonąć, a ogień przenosił się na inne drewniane zabudowania położone dalej od centrum.

Po całkowitym oswobodzeniu Skidla przez ekspedycję karną z Grodna, ludność polska wyszła z ukrycia na ulice opłakując skutki dwudniowych rządów komunistów; dziękowała też żołnierzom za wyzwolenie. Wzburzone wojsko rwało się do pościgu za rozproszonymi dywersantami. Niektórzy wyrażali gotowość spacyfikowania wiosek, w których rebelianci znaleźli schronienie. Miejscowi Polacy prosili jednak aby zaniechali zamiaru, ponieważ w okolicznych wioskach mieszka spokojna ludność białoruska, która często znajdował się pod terrorem dywersantów.

20 września Skidla broni kawaleria.

Na rozkaz dowódcy rejonu “Wołkowysk” – rotmistrz R. Wiązowaty objął dowodzenie pięcioma szwadronami marszowymi Ośrodka Kawalerii Białystok i baterią artylerii konnej. 19 września nad ranem przyprowadził je na miejsce koncentracji pod Mostami. Staczając po drodze potyczki z Niemcami, spóźnił się jednak o dobę i z gen. Przeździeckim już się tu nie spotkał.

Po nawiązaniu telefonicznej łączności z Grodnem został poinformowany przez płk Adamowicza, że Grodno będzie bronione i że ściągają tam wszystkie oddziały. Ale w Skidlu miejscowy komitet bolszewicki uwięził kilkunastu oficerów i trzeba ich uwolnić. Nakazał więc rotmistrzowi podjęcie próby odbicia Skidla, a zaraz potem wymarsz do Grodna.

Rotmistrz dotarł do Skidla 20 września o godz. 1-szej w nocy. Środek miasta był spalony, a kilka domów jeszcze płonęło. Swoje cztery szwadrony rozlokował w okolicznych wioskach, a sam z dwoma pozostałymi stanął w Skidlu.

O godz. 4-tej nad ranem powiadomiono go przez telefon, że w Wołkowysku i Mostach pojawiły się już oddziały sowieckie – piechota i dużo czołgów, które zamierzają zaraz ruszyć w kierunku Grodna. Wiadomość tę rotmistrz natychmiast do Grodna przekazał. Otrzymał nowy rozkaz: Utrzymać Skidel jak najdłużej, aby dać Grodnu więcej czasu na przygotowanie do obrony.

Rotmistrz prosił o pomoc w postaci choćby jednego działka ppanc, amunicji i benzyny. Pomoc tę obiecano zaraz wysłać, ale z nieznanych przyczyn do Skidla nie nadeszła.

Około godz. 7-mej szwadrony zajęły stanowiska obronne. W tym czasie rozpoczęła się w miasteczku strzelanina. To dywersanci postanowili uniemożliwić wojsku zamiary. Rozbici poprzedniego dnia przez ekspedycję karną, wspierani przez świeże oddziałki z okolicznych wsi, zaczęli pod osłoną nocy ponownie przenikać do miasta.

Gdy powiadomiono rotmistrza, że ludność cywilna strzela do wojska, wydał rozkaz natychmiastowego rozstrzeliwania pojmanych z bronią w ręku. I niebawem atak dywersantów został odparty.

Około godz. 10-tej na przedpolu Skidla pojawiło się 14 sowieckich czołgów, a za nimi oddziały piechoty. Zaczęła się walka.

Czołgi nie mogły wjechać do miasteczka, ponieważ mosty na rzece zostały zniszczone, a jedynego przejścia szosą broniła bateria artylerii konnej. Czołgi zostały obrzucone granatami i wycofały się. Manewr ten powtarzały kilkanaście razy. Dwa czołgi zostały uszkodzone.

Około godz. 14-tej zginął d-ca artylerii, wobec czego obrona szosy załamała się i czołgi wdarły się do miasteczka. Rozgorzały walki uliczne. Na ich odgłos pośpieszyły cztery szwadrony rozmieszczone za Skidlem. D-ca jednego z nich tak przedstawił te wydarzenia:

Na rynku spotykam rotmistrza, każe mi zatrzymać się na razie w uliczce. Po półgodzinnej walce szwadronów porozrzucanych w opłotkach miasteczka, widzę wchodzące na rynek czołgi i regularne wojska sowieckie. Rotmistrz nakazuje mi odprowadzić koniowodnych do wsi Kotra. Pokazuje mapę – 5 km! Proszę o dokładny rozkaz co mam robić potem, bo to bardzo daleko.

Rotmistrz otrzymał wiadomość z Grodna, że idzie nam na pomoc broń pancerna i samochody z amunicją. Wysyła tabory po szosie do Grodna. Ja mam czekać we wsi, Kotra, która leży na bocznym trakcie.

W mieście już zamieszanie i widoczna przewaga przeciwnika. Kbk bez amunicji, granatów nie ma, benzyny do butelek także brak! […] Czołgi przeszły przez miasteczko i wyszły na trakt grodzieński. Nasi żołnierze ostrzelani ze wszystkich stron, ponoszą coraz większe straty. Od kul dywersantów giną ułani i oficerowie.

Poszczególni dowódcy meldują brak amunicji. Obiecana pomoc z Grodna nie nadchodzi. Rotmistrz daje rozkaz wycofania się w kierunku Grodna.

Około godz. 18-tej przy rotmistrzu ostrzeliwuje się zaledwie osiemnastu ludzi. Zbierają rannych i opuszczają Skidel.

O 4-tej nad ranem rotmistrz dociera do Grodna i – lekko ranny w rękę i nogę – melduje się u gen. Przezdzieckiego.

Straty polskie wyniosły 4 oficerów i 20 szeregowych zabitych.

Władysław Kubów

     Warszawa

Do Polskiego Wojska marsz, marsz, marsz...

Wyruszyliśmy długim towarowym pociągiem w pierwszych dniach kwietnia 1944 r. ze Zbaraża na wschód. Jedzenie zabrane z domu skończyło się, ponieważ – już zmobilizowani – koczowaliśmy tydzień we wsi Stryjówka. Przeszliśmy teraz na wikt wojskowy. Komiśny chleb – glina, ciągle niedopieczony i ta amerykańska kasza, śmierdząca nie wiadomo dlaczego... mydłem.

Trwała wojna. W drodze alarmy lotnicze, pociąg zatrzymywał się, ale nikomu nie wolno było opuszczać wagonu. Częste postoje pociągu spowodowane były również przepuszczaniem eszelonów z wojskiem i uzbrojeniem jadących na zachód, na front.

Gdy tylko nasz pociąg się zatrzymywał, wyskakiwaliśmy wszyscy z wagonów i rozpalaliśmy ogień z drewienek zbieranych przy okazji. Każdy miał  w puszce po konserwie zawieszonej na druciku swoją kaszę. Trzymał ją nad ogniem i czekał, kiedy się zagotuje. Czasem nawet doczekał się. Najgorzej było gdy pociąg zaraz ruszał. Zostawialiśmy rozpalony ogień, zabierając niedopalone drewienka i biegiem z niedogotowaną zupą do wagonów, bo lokomotywa “huknęła” tylko trzy razy i pociąg jechał nie czekając na nikogo. Potem wszyscy w wagonie staliśmy, trzymając puszki na drucikach, żeby się zupa nie wylała i czekaliśmy kiedy pociąg znów się zatrzyma. Rozpoczęła się już wojenna głodówka, a że człowiek był młody, zjadłby konia z kopytami.

Minęliśmy Łanowce, Szepetówkę, Berdyczów i dojeżdżaliśmy do Kijowa. Tuż za Dnieprem – Darnica. Transport wojska polskiego jadący na front został w Darnicy zbombardowany. Zginęło wielu żołnierzy.

Czas naglił, jedziemy dalej troszcząc się o to, by chociaż w części zaspokoić głód i nadsłuchując, czy nie nadlatują niemieckie samoloty.

Daleko za Kijowem pociąg nasz zatrzymał się po raz pierwszy na stacji kolejowej  przy peronie. Dotychczas zatrzymywał się albo w szczerym polu, albo na bocznicach. Wszyscy natychmiast wyskoczyliśmy z wagonów i popędziliśmy w kierunku dworca. Nie pomógł sygnał lokomotywy wzywający do odjazdu. Na stacji pojawiły się bowiem trzy dziewczyny w zielonych polskich mundurach, w czapkach-polówkach i w spodniach-pumpach  zamiast spódnic. Mundury jak przedwojenne, tylko orzełek był inny, bez korony. (Ale na maciejówkach strzeleckich przed wojną także był bez korony i nie zwracano się do siebie przez “pan”, tylko “obywatelu”). Radość ogólna ze spotkania z polskimi żołnierkami, uśmiechniętymi i co ważne – mówiącymi po polsku. Każdy chciał bodaj dotknąć polskiego munduru.

Pociąg już ruszał, więc pobiegliśmy do swoich wagonów. Tym razem nawet zupy nie gotowaliśmy, taka była radość ze spotkania prawdziwych polskich żołnierzy płci żeńskiej, uzbrojonych w automaty (produkcji radzieckiej), zawieszonych na ramionach na parcianych paskach.

Jedziemy ciągle na wschód. Trzymamy się razem z bratem Bronkiem. Już lepiej zorganizowaliśmy się, Bronek trzyma dwie puszki na drutach w obu rękach, ja gromadzę i pilnuję drewienek oraz rozpalam ogień gdy pociąg się zatrzymuje. Pod koniec podróży znalazłem jakiś kubek i trzymałem w nim żar. Ale ze względu na tłok w wagonie, (poupychali nas tu jak śledzie), trzeba było zrezygnować z tego “wiecznego ognia”, szczególnie nocą, ze względu na bezpieczeństwo pożarowe.

Przyjechaliśmy na jakąś stację kolejową. Wszystkie tory obstawione były polskimi żołnierzami. To żandarmeria – “kanarki” – jak ich przed wojną u nas nazywano z uwagi na kanarkowy kolor otoku na czapkach garnizonowych. Tym razem byli w polówkach, ale jeden ze starszyzny miał właśnie “garnizonówkę” z żółtym otokiem.

Nasz dowódca – Sybirak – powiedział: Wot polskaja armija! – i przekazał nas polskim żołnierzom. Ci poprowadzili nas nocą przez miasto (Sumy) do koszar na przedmieściu.

Był ranek gdy dotarliśmy do celu. Ogromna brama, na wierzchołku polski orzeł, po bokach biało-czerwone flagi i orły wyłożone z białych kamyków na trawnikach. Żołnierze i oficerowie wyglądają jak przed wojną, są energiczni bardzo się gdzieś śpieszą i wszystko szybko załatwiają. Przepuszczono nas  przez bramę, wyczytując nazwiska z listy przekazanej przez Sybiraka i po krótkim wypoczynku w ogromnych koszarowych salach, zabrano nas do komisji lekarskiej. Ta brała “na oko”, kto tam badał szczegółowo jeżeli poborowy nie był kulawy był już żołnierzem. W Zbarażu komisji lekarskiej nie było, dopiero stąd, z Sum, odsyłano do domu niezdolnych do służby wojskowej. Pytano też o wykształcenie. Podałem – zgodnie z prawdą – cztery klasy szkoły powszechnej. Do służby podoficerskiej! – zawyrokował rejestrujący oficer. Brat Bronek skłamał i podał siedem klas  - więc został skierowany do Szkoły Oficerskiej w Riazaniu nad Oką. To samo zrobił Michał Budnik z naszej wsi i obaj z Bronkiem wyjechali do Riazania.

Nas zaprowadzono na łąkę nad rzeką. Koszary były położone na wysokim brzegu, nad łąkami. A tu stały duże wojskowe namioty z Czerwonym Krzyżem, w których młode, ładne rosyjskie dziewczyny kazały nam rozebrać się  do naga i strzygły  maszynką włosy na głowie, pod pachami i w miejscach intymnych. Ja wstydziłem się niemiłosiernie, bo nikt jeszcze, zwłaszcza kobieta, nie oglądał mojego ciała w taki sposób. Rosjanka zauważyła to i powiedziała nie było – Nie bojsia mołodoj czełowiek. Tu zostawialiśmy cywilne odzienie, szliśmy do “bani” (łaźni), po kąpieli otrzymywaliśmy bieliznę z żółtego płótna, zielony drelichowy mundur, sukienny płaszcz, polową rogatywkę, sznurowane amerykańskie buty o wysokich cholewkach na gumowych podeszwach oraz menażkę, “płaszcz-pałatkę” i koc.

Z łąki wróciłem już jako żołnierz w całym tego słowa znaczeniu. W koszarach byłem na pożegnalnym spotkaniu z ludźmi z naszej wsi, bo jedni odjeżdżali do Riazania, a inni, starsi, do organizowanych jednostek frontowtch stacjonujących w pobliskich lasach. Ja zostałem na miejscu w szkole.

Wiedziałem kto kim był przed wojną i jak zakończył służbę wojskową. Mój kuzyn, Władek Kozibroda, był sierżantem, inni to kaprale i starsi strzelcy. Nikt jednak nie przyznawał się do żadnej szarży, podawali się za zwykłych żołnierzy. Ale stryjko Józef Mieszko z Tarnopola, który przed wojną był zawodowym starszym sierżantem – rusznikarzem, od razu awansował na chorążego. Antoni Wajda, który w przedwrześniowym wojsku był kapralem, przyznał się do stopnia i wrócił z wojny podporucznikiem.

Zafasowaliśmy karabiny kbk i przystąpiliśmy do 6-tygodniowych intensywnych ćwiczeń. Oficerami liniowymi byli “ruscy”, politycznymi – Polacy, podoficerami zaś Polacy, którzy służyli w armii niemieckiej i na froncie dostali się do niewoli radzieckiej. Byli to bardzo zdyscyplinowani żołnierze i dające się nam we znaki “zupaki”. Pochodzili ze Śląska. – Za trzy minuta ma być pojedzone – rozkazywali, a jeśli ktoś nie zdążył w tym czasie zjeść, menażka z posiłkiem leciała z trzeciego piętra na dziedziniec. Albo gdy np. służbowy znalazł w nocy na podłodze (lub sam podrzucił) niedopałek papierosa czy zapałkę, cała zaalarmowana kompania musiała to podnosić na rozpięty koc, długo, z wielkim mozołem i ciężko stękając ustawiała się w orszaku. Na czele szedł żołnierz z podniesioną miotłą jako dyrygent orkiestry. Niesiony ze śpiewem przez dziedziniec koszarowy przedmiot na kocu zanoszony był na śmietnik. I tu cała kompania z wielkim wysiłkiem, stękając i krzycząc “Hej, rup!” “wysypywała” niedopałek z koca na wysypisko.

Rano pobudka, rozebrani do pasa biegiem ze skarpy i mycie się w rzece. Najgorszą karą za jakieś rzeczywiste czy urojone przewinienie było stanie na kamieniu w pełnym rynsztunku na słońcu. Jedzenie było bardzo marne, żołnierz po wyfasowaniu chleba, zanim wrócił do sali już go po drodze zjadł. No, i “głód tytoniowy”. Dostawaliśmy marne papierosy lub “kuriszki”, takie krupy z tytoniowych łodyg. Ja nie paliłem, ale nałogowi palacze kupowali ode mnie ten “tytoń” za marne ruble żołdu. Mając pieniądze kupowałem na bazarze bliny. Były to duże pierogi z ciemnej mąki, zwykle nadziewane kartoflami, ale głód można było nimi zaspokoić.

Najbardziej podobało mi się ujeżdżanie dzikich koni na potrzeby wojska. Był to bardzo duży wysiłek i wyczyn dla tych żołnierzy, którzy je ujeżdżali zaprzęgnięte do wozów, lub siedząc na oklep.

Musztra, salutowanie, taktyka – wszystko to było po rosyjsku, co bardzo nam się nie podobało i na pogadankach polityczno-wychowawczych mówiliśmy o tym, głośno. Do tego czasu żołnierze milczeli. Byli szczęśliwi, że wyprowadzono ich z niewoli z syberyjskich tajg. My - z Polski, byliśmy już w innej sytuacji, nie znaliśmy tego uczucia strachu co oni. Po pewnym czasie przyszedł rozkaz by wszystkie ćwiczenia były prowadzone według przedwojennych polskich regulaminów wojskowych. Na zbiórce zapytano, kto zna ten regulamin? Zgłosiłem się oczywiście!

– Będziecie ćwiczyć oficerów radzieckich! – usłyszałem... i ćwiczyłem ich. Najtrudniej szło z salutowaniem. Nie mogli pojąć naszego sposobu salutowania. U nich wyciągało się rękę do czapki i zarazem dociągało się nogę do drugiej, a u nas  trzeba było najpierw stanąć na baczność, a dopiero potem salutować i to dwoma palcami, a nie całą dłonią. Wyżywałem się na nich, a oni w zamian na mnie przy ćwiczeniach polowych.

Politrukami byli głównie Polacy żydowskiego pochodzenia, bo byli wykształceni. Mieli się z pyszna, gdy zastosowano polskie regulaminy, gdyż cały czas przedtem tłumaczyli nam, że wojska całego świata, nawet Amerykanie i Rosjanie, salutują całą dłonią.

Było to chłopskie wojsko i każdy był już na tyle dorosły, że wiedział co to “głód ziemi”. Więc na każdej pogadance była mowa o 7-miu hektarach, jakie dostanie każdy, kto będzie chciał, gdy wrócimy z wojny.

Już w szkole (później też) na polecenie d-cy kompanii robiłem rano i wieczorem zbiórkę i prowadziłem modlitwę. Była taka komenda: Baczność! Niewierzący wystąp! Nikt jednak nigdy z szeregu nie występował, nawet żołnierze wyznania mojżeszowego. Była modlitwa i śpiew. Rano – “Kiedy ranne wstają zorze...” – wieczorem “Wszystkie nasze dzienne sprawy..” i obowiązkowo śpiewano “Rotę”. Żołnierze ustawiali się frontem obojętnie w jakim kierunku, a miejscowi staruszkowie pytali dlaczego nie w kierunku zachodnim, na Warszawę? Oni bowiem za cara modlili się ustawieni twarzą do stolicy, w której car batiuszka mieszkał.

1 maja 1944 r. w święto gospodarzy zostaliśmy przez nich zaproszeni i braliśmy udział w defiladzie. 3 maja czerwonoarmiści byli naszymi gośćmi. Była msza polowa, kazanie, a po nabożeństwie defilada. Honorowymi gośćmi byli: ks. Orlemański i Oskar Lange z Ameryki. Dostaliśmy dobry obiad ze swinnoju tuszonkoju i chyba coś do wypicia. Po długim czasie zobaczyliśmy w tym dniu polskiego kapłana. Żołnierze ciągle dopominali się o posługę duszpasterską, ale księży nie było, więc zaprowadzono nas do cerkwi. Gdy Rosjanie zaczęli ponosić klęskę za klęską, aby dodać żołnierzom ducha, wprowadzono uniformy wojskowe z czasów carskich i otworzono cerkwie. Wypuszczono z więzień popów i nakazano im odprawiać “Służbu Bożu”. Pop odprawił nabożeństwo i zrobił nam spowiedź powszechną; odczytał – nie zawsze zrozumiałe dla nas grzechy, a my biliśmy się w piersi. Była też komunia – pop podawał łyżeczką z kielicha kostki chleba maczanego w winie.

Pewnego dnia wymaszerowaliśmy w pole, w jakieś jary. Tu ustawiono nas wokół głębokiego wąwozu, w którym odbywał się sąd polowy. Sądzono człowieka z dużą czarną brodą, ubranego po cywilnemu w podarte łachy. Po cichu mówiono, że to szpieg, który dostał się do naszego wojska. Na naszych oczach przywiązano skazańca do słupa i został rozstrzelany przez pluton egzekucyjny.

Po zdaniu egzaminu otrzymałem nominację na kaprala. Zawieziono nas amerykańskimi ciężarówkami w odległe od Sum lasy, gdzie organizowano zapasowy pułk piechoty. Był maj i podał deszcz. Samochód wypełniony po brzegi żołnierzami wpadł w poślizg i wywrócił się kołami do góry, ale tak szczęśliwie, że wszyscy żołnierze “wysypali się” do przydrożnego rowu i tylko jeden żołnierz miał skaleczoną rękę.

W głębokim lesie, w siedzibie dowództwa batalionu, przyjął nas  w szałasie “kombat”, przystojny kapitan – Rosjanin w polskim mundurze nazwiskiem Kwasza. Zapamiętałem to nazwisko, bo u nas w domu gotowano taką kaszę na serwatce i nazywano to kwaszą.

Tu poznałem polskiego Żyda z Grodna, który uciekł w 1939 r. przed Niemcami na Syberię, a później znalazł się w Kazachstanie. Na imię miał Franek. Kilka razy zmieniał imię i nazwisko, był już dwa razy żonaty, pracował w cywilu jako dyrektor “Zahotzerno” i Zahotskot”. Był inteligentny i wykształcony. Mówił ładnie po polsku, ale zdradzała go wymowa litery “r” oraz semickie rysy. Zaprzyjaźniliśmy się i trzymaliśmy się razem. Prosił mnie stale abym go uczył pacierza, różnych modlitw i pieśni kościelnych. Ja od niego uczyłem się życia, bo byłem prostym wiejskim chłopcem po 4 klasach, on ode mnie uczył się religii katolickiej, bo jak mówił – będzie mu to potrzebne, gdy znajdziemy się już w Polsce.

D-ca batalionu kpt. Kwasza upodobał nas sobie i mianował dowódcami roboczych kompanii. Kazał mi zrobić zbiórkę. Z ogromnych szałasów wyszli “biali” żołnierze, ponieważ pracowali we młynie. Kapitan przedstawił mnie i oznajmił, że od dziś jestem ich dowódcą. Patrzę, a tu są ludzie z mojej wsi, m.in. przedwojenny kapral Taraszczuk, który do szarży nie przyznał się. Była to kompania starszych już wiekiem żołnierzy, czym byłem skrępowany. Specjalnych ćwiczeń nie było, kompania chodziła do pracy.

Jedzenie było tu o wiele gorsze niż w szkole, a w zupie krupa krupę łapała i ogromne, pływające oka oleju. Chleb z polowej piekarni – glina, a swinnoj tuszonki ani na lekarstwo. Ratowaliśmy się tym, co żołnierze przynieśli w kieszeniach ukradzionego we młynie.

Niebawem przeniesiono nas na zachód, do Korostyszewa. Tu w lesie pobudowaliśmy szałasy i na czele z kpt. Kwaszą szkoliliśmy nowoprzybyłych rekrutów, pochodzących z wyzwolonych już Kresów Wschodnich Polski. Kiedyś poszedłem w las, w kawałku znalezionego lusterka zacząłem się sobie przyglądać. Moje zęby prawie do połowy pokryte były żółtym kamieniem. Usunąłem scyzorykiem z zębów cały ten nalot. Ukazały się duże, białe zęby, którymi szczyciłem się, śmiejąc szeroko od ucha do ucha, do późnych lat życia.

Tu jedzenie było nieco lepsze, a do miasteczka chodziłem z Frankiem, po surowe ogórki i “siemioszki” – nasiona słonecznika, które zaspokajały głód. W Korostyszewie żyło dużo Polaków. Byliśmy dumni gdy nas zaczepiano i zachęcano do rozmowy w pięknym, polskim wschodnim języku, a szczególnie gdy robiły to młode ładne dziewczyny.

Obok naszych szałasów rozlokował się w lesie nad rzeką batalion kobiecy. Ale był tak pilnowany, że o żadnej randce mowy nie było. Jedynie gdy organizowane były na leśnej polanie potańcówki przy “harmoszce” dla już wyszkolonych żołnierzy udających się na front, można było z dziewczętami porozmawiać, a nawet potańczyć.

Przyjechał do nas na inspekcję gen. K. Świerczewski. Było to wielkie wydarzenie. Zrobił przegląd wojsk i odebrał defiladę pododdziałów, stojąc na masce amerykańskiego samochodu. Przegląd wypadł chyba dobrze, bo dostaliśmy dobry obiad.

Felczerem w batalionie była Rosjanka Nina, młoda i ładna blondynka. Kochał się w niej przystojny zawodowy oficer armii radzieckiej, od jakiegoś czasu kpt. Wojska Polskiego i d-ca naszego batalionu – Kwasza. Był od niej o wiele starszy, więc Nina sprzyjała naszej dwójce i w wolnych chwilach szukała naszego towarzystwa. Na leśnej zabawie, tańcząc z “kombatem” Nina odepchnęła go i uciekła do nas stojących pod drzewem. Kapitan Kwasza sięgnął po pistolet a my uciekliśmy w las. Za dwa dni przybyli do batalionu “kupcy” i “kombat” sprzedał nas – Franka i mnie – do 17 marszowego pułku piechoty z siedzibą w lasach pod Żytomierzem, koło wsi Charytonowka.

Przybyło tu dużo zmobilizowanych Polaków z wyzwolonego już Lwowa i jego okolic. Po wybudowaniu szałasów ćwiczyliśmy ich w cywilnych ubraniach, często na bosaka, gdyż własne buty rozleciały się. Nieraz mieli stopy zakrwawione, bo las był sosnowy i na ziemi leżało dużo małych szyszek.

Poszliśmy z Frankiem do wsi szukać kwatery. Pukamy do chaty, wychodzi młoda kobieta. Dobryj den’ – powiadam i po  ukraińsku pytam czy w tym domu możemy kwaterować. – A cóż to za polski żołnierz – pada odpowiedź w pięknym polskim języku – który nie mówi po  polsku, a po ukraińsku? – A skąd pani zna polski język ? – pytam. – Proszę szanownego pana, ja jestem prawdziwą Polką, tylko wyszłam za mąż za Ukraińca. Iwan jest młynarzem, pracuje we młynie i dlatego nie poszedł na wojnę. Zachodźcie panowie w nasz dom, będziecie naszymi gośćmi, a nie tylko kwaterującymi żołnierzami.

Zakwaterowaliśmy się w tej chacie, gdzie w jednej izbie mieszkała jeszcze teściowa i dwoje dzieci tej kobiety. Teściowa spała na piecu z dziećmi, młodzi na strychu na sianie, a nam na klepisku robiono każdego wieczora posłanie z siana. Wojna, ludzie byli biedni, ale godni. Trafiliśmy dobrze, bo coś do jedzenia jeszcze się znalazło, Iwan z młyna zawsze przyniósł mąki lub krup.

Odwdzięczyliśmy się gospodarzom, gdy przyszło dla wojska umundurowanie. Na łące nad rzeką odbywało się fasowanie żołnierskiego ubioru. Cywilne należało zgromadzić i spalić, by nie roznosić insektów. Ale od czego był zmysł doświadczonego Franka? Umówił się z wiejskimi podrostkami by ukryli się w rowie. Do rekrutów krzyknął – ukryć się – jak przystało na kaprala i segregował cywilne ubrania i buty, a co lepsze rzucał chłopakom siedzącym w rowie. Resztę demonstracyjnie spalił. Chłopcy o zmroku zabierali zdobycz i zanosili do swoich domów. Miejscowe kobiety zasilały bazar w Korostyszewie i Żytomierzu tymi, często jeszcze dobrymi ubiorami. Były więc pieniądze i kobiety kupowały różne przysmaki, a także “bimber”. Teraz niczego nam nie brakowało, ani jedzenia, ani picia. W domu, w którym kwaterowaliśmy po raz pierwszy widziałem, że nie ma kuchni tylko duży piec do pieczenia chleba, w którym gotuje się strawę w garnkach bez ucha i wyciąga je z żaru specjalną kociubą.

Dostałem z domu list, siostry pisały, że nowy hołowa silrady Michał Kowal – Ukrainiec znowu prześladuje ojca jako kułaka (kurkula) i ciągnie z naszego gospodarstwa co się da. Napisałem do niego, że jestem w Polskim Wojsku i jak przyjadę, to się z nim policzę. – On mi grozi – krzyczał do mojego ojca, ale jednak pofolgował.

Brat Bronek pisał do domu z Riazania, że cierpi straszne katusze w tej oficerskiej szkole. Stosują tak intensywne szkolenie, że nie wytrzymuje, a przy tym jest stale głodny.

Pewnego razu wróciliśmy z Frankiem na swoją kwaterę. Wyszła z chaty nasza gospodyni i powiada, że dwóch oficerów zajęło naszą kwaterę i musimy się wyprowadzić. Trudno! Musimy jednak zabrać swoje rzeczy i płaszcze wiszące w kącie izby na wieszaku. Wchodzimy, zapach gotujących się potraw w całej izbie, zdejmujemy z wieszaków szynele, a tu... własnym oczom nie wierzę! Pod płaszczami ukryli się... mój brat Bronek i Michał Budnik z mojej wsi. Mundury ich podarte, połatane, a oni wychudzeni, marni. Powitanie było ze śmiechem i płaczem, wielka radość z niespodziewanych gości. W Riazaniu nie wytrzymali tempa, więc zwolniono ich i przydzielono do jednostki stacjonującej obok naszej. Gdy mnie odnaleźli powiedzieli gospodyni kim są, a ona na ich cześć zrobiła porządną, pachnącą kolację. Zasiedliśmy do stołu, a tu oprócz dobrego jedzenia także coś “na ząb” się znalazło. Na podwórzu pełnił służbę żandarm nazwiskiem Kozak z Ditkowiec, znaliśmy go, bo przychodził do Berezowicy Małej do kościoła. Zaprosiliśmy go, ale bał się opuścić posterunek, więc podszedł tylko do otwartego okna i też sobie podjadł. Mili goście przenocowali u nas i skoro świt wrócili do swojej jednostki.

W Charytonowce otrzymaliśmy z Frankiem awans na plutonowych. Wojskowi szewcy zrobili nam buty z cholewami ze starych pozostawionych przez rekrutów, założyliśmy sobie nawet (przysługujące oficerom), koalicyjki, dopasowano nam mundury i wyglądaliśmy ładnie.

Po kilku dniach wymarsz i opuściliśmy gościnna Charytonowkę oraz naszych miłych gospodarzy. Przybyliśmy na główny dworzec kolejowy w Żytomierzu. Tłum cywilów. To miejscowi Polacy, przyszli pożegnać polskich żołnierzy odjeżdżających na front. Załadowano nas do wagonów towarowych i żegnani przez miejscowych Polaków,  wyruszyliśmy na zachód, do Polski. Żołnierze cieszyli się, że już niedługo będą w ojczyźnie, bo to Berdyczów czy Szepetówka i już polska granica. Tak myśleli zwykli żołnierze, ale politrucy czuwali nad tym, by ich uświadomić, że granica polsko-radziecka teraz jest na Bugu, a nie na Zbruczu i aby nie demonstrowali przy przejeździe granicy sprzed 1939 roku.

Demonstracji nie było, ale w czasie przekraczania Zbrucza odśpiewaliśmy “Rotę” i to bardzo głośno.

Przypominamy, że nadal można zamawiać w Redakcji archiwalne numery “Głosów Podolan” po obniżonej cenie.

Nr 1 – 53 po 3 zł; 53 – 55 po 5 zł; dalsze po 6 zł.

Lesław Obmiński

     Warszawa

Wspomnienia z walk na Wale Pomorskim

W okresie walk na szlaku bojowym Warszawa-Wał Pomorski byłem dowódcą plutonu w 2 pp 1 DP im. T. Kościuszki.

19 stycznia 1945 r. wzięliśmy udział w pierwszej defiladzie w wyzwolonej stolicy, a w dniu następnym ruszyliśmy na zachód. Na drodze marszu co krok widać było ślady walk. Pod wiaduktem kolejowym przebiegającym nad ul. Wolską – dwóch naszych poległych saperów, a koło nich kilkanaście zdjętych i rozbrojonych min przeciwpancernych. Za parkiem Sowińskiego – kilku zabitych hitlerowców, prawdopodobnie z obsługi dział przeciwlotniczych.

Maszerowaliśmy drogą w kierunku Sochaczewa. Pod nogami – oblodzony, śliski i twardy klinkier. Utrudnieniem był ponadto wiatr niosący śnieg oraz niska temperatura.

Gdy zbliżaliśmy się do linii kolejowej, ujrzeliśmy na torowisku radzieckich żołnierzy z wojsk kolejowych i bardzo dużo Polaków pomagających w odbudowie tak ważnej magistrali. Wśród nich na pewno znajdowali się także ci, którzy w czasie okupacji dokonywali sabotażu, niszczyli urządzenia kolejowe, prowadząc “bitwę o szyny”. Teraz ci sami ludzie spontanicznie przystąpili do usuwania zniszczeń dokonanych przez wycofujących się hitlerowców, realizując podstawowe zadanie tego okresu: “wszystko dla frontu”.

Minęliśmy Sochaczew, Bzurę – ze względu na zniszczony most – przekroczyliśmy po lodzie.

Dalej maszerowaliśmy już tylko polnymi drogami. Kolumny batalionów ubezpieczały się z prawej. Od 21 do 24 stycznia mój pluton niejednokrotnie wykonywał zadania szpicy bocznej. Przesuwanie się ubezpieczenia odpowiednio do tempa maszerującej kolumny wymagało bardzo dużego wysiłku żołnierzy, a zwłaszcza szperaczy bocznych i czołowych, działających w zamieci śnieżnej, grzęznących po kolana w śniegu.

26 stycznia wyszliśmy na szosę. Przemarsz przez Inowrocław. Mieszkańcy witali nas serdecznie. Zamiast kwiatów, o które trudno było o tej porze, maszerującą kolumnę zarzucono papierosami.

29 stycznia przekroczyliśmy starą granicę polsko-niemiecką w rejonie Sępolna. W czasie marszu otrzymaliśmy bardzo ogólne zadanie – ścigać nieprzyjaciela i likwidować jego opór. Zrozumieliśmy, że znaleźliśmy się już w strefie działań bojowych.

1 lutego przeprawiliśmy się przez Gwdę za 3 batalionem, który w godzinach wieczornych stoczył walkę w rejonie Wądołu i umocnił się na opanowanym wzgórzu. Na drugi dzień w godzinach rannych, wspólnie z 3 batalionem, przeszliśmy do natarcia. Mój pluton znalazł się na lewym skrzydle 4 kompanii, a zarazem 2 batalionu. Przydzieloną do plutonu drużynę ckm rozmieściłem na lewym skrzydle a drużynę rusznic ppanc na prawym – z zadaniem niszczenia celów pancernych mogących przesuwać się biegnącą obok drogą. Tyraliera posuwała się w dół stoku niewielkiego wzniesienia, w kierunku zabudowań znajdujących się przy szosie Jastrowie-Lędyczek. Z zabudowań wyłoniła się grupa żołnierzy niemieckich. Tyraliera zaległa, przygotowując się do odparcia prawdopodobnego kontrataku. Dowódcy drużyny ckm nakazałem otworzyć ogień skrzydłowy, aby odciąć Niemców od zabudowań. Ogień naszego ckm oraz prowadzony ze skrzydła sąsiedniej kompanii zmusił przeciwnika do poddania się. Już dziś dokładnie nie pamiętam, ale około 8-10 żołnierzy hitlerowskich szybko podeszło do nas z podniesionymi rękoma.

Spodziewaliśmy się dalszego działania przeciwnika od strony Jastrowia, ale nieprzyjaciel zaskoczył nas atakując od tyłu prawe skrzydło pododdziału, w tym również sztab batalionu. W tej sytuacji zostaliśmy zmuszeni do wycofania się. W czasie walki w rejonie stanowiska dowodzenia zginął m.in. szeregowiec Paweł Polak. Jego Ojciec był w moim plutonie. Uczestniczył w pogrzebie, osobiście pochował syna i zabrał jego karabin wyborowy. Prosił, aby tę broń przydzielić jemu, czego nie mogłem odmówić.

O świcie 3 lutego atak naszych dwóch batalionów powiódł się, opanowaliśmy szosę biegnącą na północ od Jastrowia i kontynuowaliśmy dalej natarcie w kierunku zachodnim.

Po dwudniowym odpoczynku w lesie, nawiązaliśmy ponownie styczność bojową z nieprzyjacielem. Na kierunku działania naszego pułku hitlerowcy zorganizowali obronę wzdłuż rzeczki, a miejscowości leżące na zachód przekształcili w punkty oporu. Takim punktem była miejscowość Rudki. Walka o jej zdobycie trwała dwa dni. 7 lutego wieczorem wyszliśmy nad parów, za którym znajdowała się wieś. Przeciwległy skraj parowu był porośnięty krzakami i drzewami. W dali widniały dachy zabudowań. W rejon kompani przybył zastępca d-cy pułku ds. liniowych, mjr Samborski, który bezpośrednio postawił d-cy kompanii zadanie: O świcie, po 10 minutowym ogniowym przygotowaniu natarcia, mieliśmy wykonać atak na wschodni skraj Rudek. Mjr Samborski poinformował nas równocześnie o ciężkich walkach stoczonych w tym dniu przez nasz pułk. Postawienie zadań przez zastępcę d-cy pułku uświadomiło nam ważność zadania.

Wczesnym rankiem 8 lutego zajęliśmy wyznaczoną postawę wyjściową. Żołnierze plutonu okopali się. Szeregowy Stadnik okopywał się klęcząc, wbrew zasadom, jakie wpajaliśmy podwładnym. Gdy chciałem zwrócić mu uwagę ale w tym samym momencie otrzymał postrzał w brzuch. Ranny został również kapral Konopka z 2 plutonu. Okazało się, że ogień prowadził niemiecki strzelec wyborowy ukryty na przeciwległym skraju parowu. W tym kierunku skierowałem więc ogień ckm. Niemiec wycofał się, pozostawiając amunicję karabinową i pancerfausty. Umierającego Stadnika po opatrzeniu przez sanitariusza Karpińskiego, odwieziono do plutonu medycznego.

Widząc śmierć podwładnego uprzytomniłem sobie, że dzień 8 lutego to 21 rocznica moich urodzin. Ile mi jeszcze życia zostało?

Po 10-minutowej nawale ogniowej przeszliśmy do natarcia. Przeskoczyliśmy parów i wyszliśmy na fałdę terenową. Prostopadle do zajętej przez nas rubieży znajdowały się okopy nieprzyjaciela osłaniające Rudki od północy. Z najbliższego okopu odezwał się karabin maszynowy i nagle pojawiła się w powietrzu lecąca powoli głowica pancerfaustu. Z kierunku lotu głowicy odskakiwali na boki żołnierze atakującej tyraliery. Pluton zaległ. Na strzelający ckm skierowałem ogień naszych rusznic ppanc. Karabin zamilkł. Ponownie poderwaliśmy się do ataku z okrzykiem: “Hurra”. Dopadliśmy okopów nieprzyjaciela. Doszło do walki wręcz. Poddało się kilku rannych Niemców. Wycofujący się pozostawili broń maszynową, wyposażenie, a nawet płaszcze, by wygodniej było im uciekać.

Po opanowaniu przedniego skraju obrony wpadliśmy  między zabudowania. Niemcy uciekli. Wyszliśmy na przeciwległy skraj Rudek. Tu doszła mnie wiadomość, że w walce o Rudki zginął mój przyjaciel, kolega z ławy szkolnej, d-ca plutonu 1 kompanii rusznic ppanc, chor. Bolek Barański.

9 lutego 2 pułk piechoty kontynuował działania w kierunku Świętosławia. Na szpicę czołową 2 batalionu wyznaczony został mój pluton. Wysłałem szperaczy czołowych i bocznych. Przesuwaliśmy się po bezdrożach, mając za sobą w odległości półtora km główne siły batalionu. Na horyzoncie ukazał się Świętosław. Teren obniżał się w kierunku wsi. Nie była żadnych oznak, że miejscowość jest broniona. Wraz z moim zastępcą plut. Adamcem podeszliśmy do szperaczy czołowych, którzy minęli zagłębienie z maleńkim jeziorkiem, położonym ok. 1 km od wsi. Chciałem udzielić wskazówek co do rozpoznania wsi, ale gdy doszliśmy do nich nieprzyjaciel otworzył ogień z broni maszynowej i z czołgu, który wyłonił się zza budynków. Zginął jeden ze szperaczy. Plut. Adamiec otrzymał postrzał w głowę i zmarł. Wydałem komendy, aby wiązać ogniem nieprzyjaciela i nie pozwolić mu na ostrzeliwanie rozwijających się pododdziałów naszego batalionu. Wywiązała się walka. Odezwały się nasze moździerze i działa ppac, ale zaczęło się ściemniać. Podczas przygotowań do nocnego ataku na wieś zostałem ranny i ewakuowany do szpitala. O przebiegu ataku dowiedziałem się dopiero po dwóch miesiącach, po powrocie do macierzystego 2 pp, który w tym czasie zajmował obronę nad Zalewem Szczecińskim.

Kilka dni później 2 pp wraz z innymi oddziałami 1 DP im. T. Kościuszki ruszył na południe, aby wziąć udział w forsowaniu Odry i w szturmie na Berlin.

Od Redakcji


W nawiązaniu do kolejnej rocznicy Powstania w Getcie Warszawskim (19.04.1943 – 9.06.1943) oraz całkowitej jego likwidacji – przytaczamy fragmenty  książki A. Weissbroda pt.: “Death of a Shtetl”. Fragmenty dotyczą jednego z wielu wydarzeń podczas likwidacji getta (w tym samym czasie co w Warszawie) w małym powiatowym miasteczku podolskim  –SKAŁAT (woj. tarnopolskie), przedstawione przez naocznego świadka – p. Lusię Milch.

Abraham Weissbrod

(wybór. i red. W. Barczyk)

Dzień w którym Skałat ogłoszono miastem wolnym od Żydów

... nagle usłyszeliśmy straszne krzyki i wrzaski. Te, budzące przerażenie odgłosy oraz strzelanina dochodząca od strony getta, które właśnie opuściłyśmy – upewniły nas, że “akcja” się zaczęła. [...]

My z mamą dotarłyśmy do ulicy i zobaczyłyśmy dom, w którym miałyśmy znaleźć ratunek. Biegłyśmy tam co sił i w końcu znalazłyśmy się w mieszkaniu tej nieżydowskiej rodziny.


Kiedy weszłyśmy do środka, stanął przed nami mężczyzna, jego żona i dwoje małych dzieci. Człowiek ten wytrzeszczył na nas oczy ze zdumienia i niedowierzania i kazał żonie wyjść z dziećmi do drugiego pokoju.


Zwrócił się następnie do mojej mamy i krzyknął z gniewem: – Co pani tu robi? Musi pani natychmiast stąd wyjść!


– Nie możemy, zaczęła się “akcja”, a pan obiecał nas ukryć – mówiła mama.


– Nie mam żadnej kryjówki, wynoście się stąd i to zaraz! Kiedy mama wciąż go błagała – zaczął nas wypychać z pokoju.


Zlituj się pan nad moimi dziećmi, na ulicy pełno Niemców – zanosiła się łzami mama – jak wyjdziemy z domu, zabiją nas!


Na to weszła jego żona i stanąwszy przed mężem zażądała, aby nas natychmiast wyrzucił. W tym zamieszaniu, mama odwróciła szybko głowę w moją stronę i spojrzała na mnie znacząco, a ja na jej twarzy ujrzałam w przelocie wyraz niewymownej desperacji. Bała się mówić, ale jej wzrok skupiony był wciąż na mnie. Starała się jak mogła coś mi powiedzieć, ale nie mogła otworzyć ust. Nagle otwarła oczy szeroko rzucając spojrzenie, w którym był jakiś obłęd, naleganie, a zaraz po tym mrugnięciem dała znak abym szła, abym wyszła stąd, biegła i ratowała się sama. Kiedy cofnęłam się z pokoju, moja matka odwróciła się i twarzy jej już nigdy nie zobaczyłam.


Wyszłam do małego przedpokoju, przez który przed chwilą wchodziłyśmy do tego domu. Było tam kilkoro drzwi, a ponieważ znałam ten dom dobrze, otworzyłam te, które prowadziły do spiżarni. Kiedy już oswoiłam się z ciemnością, zauważyłam na podłodze drewno opałowe i worki, napełnione w połowie zbożem i innymi produktami. W rogu sufitu był otwór, prowadzący na strych. Chociaż nie było drabiny, a sufit był wysoko, to wdrapałam się na strych dzięki niezwykłej sile woli. Dodała mi ona sił i zręczności, której trudno było oczekiwać od dziewczyny w moim wieku. Podniosłam ciężki worek, na nim ustawiłam drugi, potem wdrapałam się na nie, a stamtąd był już krok do klamki. Chwyciłam się zawiasów, podciągnęłam do góry i znalazłam się na strychu. Wierzyć mi się nie chciało, że wdrapałam się po ścianie. Ale nie było czasu na rozmyślanie. 


Gdy już byłam na strychu, to tylko jedna myśl zaprzątała mój umysł – szybko się ukryć. Jednym spojrzeniem ogarnęłam miejsce, w którym się znalazłam. Strych był zakurzony, na podłodze była słoma, a poza tym był pusty. Nie było więc gdzie się ukryć. Myślałam o tym, by wdrapać się na dach i tam jakiś czas przeczekać, ale bałam się, że będę zauważona z ulicy. Myślałam też o włamaniu się przez drewniane przepierzenie do sąsiedniego strychu, gdzie, być może, byłaby jakaś kryjówka, ale to trwałoby zbyt długo i spowodowałoby niebezpieczny hałas. Przychodziły mi do głowy i inne pomysły, ale cenne minuty uciekały. Zdesperowana i przerażona upadłam na ziemię. 


I stała się rzecz nie do wiary, bo kiedy tak siedziałam, zobaczyłam nagle przed sobą kryjówkę. W pewnym miejscu podłoga strychu była uszkodzona, deski wyłamane, a między dwiema belkami zauważyłam wąską szparę. Musiałam się przez nią przecisnąć, aby wejść w głąb, a lata ukrywania się i prób przeżycia podczas “akcji” w getcie nauczyły mnie, że nie wolno za sobą pozostawiać śladów. Wstałam szybko, zdjęłam z siebie zbyteczną odzież, zrobiłam tobołek i przez małe drzwiczki wrzuciłam do komina. Sama zaś zaczęłam wchodzić do kryjówki. Najpierw nogami, a potem resztą ciała wślizgnęłam się przez wąską szparę w podłodze, ściągając na siebie słomę i zakrywając w ten sposób otwór. Na wysokości twarzy zostawiłam wąską szczelinę na dopływ powietrza i możliwość widzenia, co się na strychu dzieje. Nareszcie byłam w ukryciu.


Leżąc w kryjówce, uświadomiłam sobie raz jeszcze co się dzieje na zewnątrz. Myśli moje wracały do matki i siostry. Czy ten człowiek zlitował się, czy je ukrył? Z zewnątrz dochodziły głosy przerażonych ludzi a przed domem, w którym się ukryłam, Niemcy biegali na wszystkie strony.


Po dziesięciu, może piętnastu minutach usłyszałam trzask wysadzanych siłą drzwi wejściowych do domu. Niemcy ze szczekającymi psami wtargnęli do środka wrzeszcząc “Juden raus!”. Przeszukiwali dom i weszli na strych. Raz jeszcze tego ranka przeżyłam niewyobrażalny strach. Zaczęłam trząść się i nie mogłam opanować drżenia całego ciała. Wystawiłam język by stłumić szczękanie zębów. Niemcy weszli na strych. Przez szparę w słomie widziałam podeszwy żołnierskich butów i psie łapy. Wstrzymałam oddech, kiedy zaledwie centymetry dzieliły moją twarz od nich. Zobaczyłam snop światła z latarki i po kilku minutach rewizja się skończyła, a Niemcy opuścili dom. Skończyło się moje spotkanie ze śmiercią, ale ja żyłam nim przez całe moje życie.


Z głową odwróconą w jedną stronę, bez możliwości odwrócenia jej w drugą, przeleżałam ściśnięta między dwiema belkami kilka godzin. Nie czułam głodu ani pragnienia tylko ból, wywołany nienormalną pozycją głowy i szyi. Zapadłam w sen. Nagle poczułam się jak obudzona z błogiego snu, przestraszona i zła, że pozwoliłam sobie na utratę czujności. Byłam całkiem sama i znów opanował mnie strach. Co robić? – myślałam. Kto mi pomoże? Wracały do mnie słowa matki i jej wysiłek aby mnie ratować.


Zostaw mnie i ratuj się sama – mówiła w kółko, kiedy byliśmy w getcie. Musisz wyjechać ze Skałatu – ostrzegała, tak, aby cię nikt nie poznał. Zapomnij, że jesteś Żydówką. Jesteś mała, nie potrzebujesz dokumentów i masz szansę przeżycia jako chłopska dziewczyna. – W takich chwilach wybuchałam płaczem i błagałam, by nie kazała mi ją zostawiać. Leżąc na ciemnym strychu płakałam w milczeniu, nie wiedząc, dokąd iść i jak się ratować.


Zaczęło się ściemniać, na ulicach było już spokojnie i wkrótce zrobiło się ciemno, choć oko wykol. Zapadłam w sen, a kiedy się obudziłam, stwierdziłam, że jestem mokra. Nie mogłam dłużej spać. Zaczęło świtać. Jak długo się ukrywałam? Straciłam rachubę czasu.


Wczesnym rankiem usłyszałam, że ktoś wchodzi na strych. Był to ten człowiek i był sam. Obszedł strych wołając, by ten, kto tam jest, wyszedł. Nie miałam wyboru. Słaba zesztywniała wyczołgałam się z dziury. Powiedział, że zmoczyłam sufit i dlatego wiedział, że ktoś jest na strychu. Kiedy mnie zobaczył nie mógł uwierzyć, że byłam w jego domu, kiedy Niemcy go przeszukiwali. Kazał mi natychmiast opuścić dom. Czy “akcja” już się skończyła? Czy można już bezpiecznie wrócić do getta? – pytałam. A gdzie jest moja mama i siostra? Powiedział wtedy, że w Skałacie nie ma już żadnego Żyda, a moja mama i siostra zostały zabite. Dokąd mam teraz iść? Nic go to nie obchodziło. Błagałam go, żeby pozwolił mi zostać do wieczora, bo kiedy będę szła w ciągu dnia zostanę rozpoznana i zastrzelona. Mogą mnie zapytać, gdzie się ukrywałam i wtedy niebezpieczeństwo grozi nam obojgu. Zgodził się niechętnie, a odchodząc ostrzegł, że przyjdzie, skoro tylko się ściemni. Kiedy wyszedł, wyjęłam swoje rzeczy z komina i pozostałam na strychu do końca dnia.


Dokładnie dwadzieścia cztery godziny wcześniej 9 czerwca 1943 roku, w drugim dniu święta Szawuot
, w Skałacie miała miejsce “akcja”, po której ogłoszono, że miasto jest “Judenfrei” – wolne od Żydów. Owego dnia wspólnota żydowska, żyjąca w tym mieście od setek lat, przestała istnieć. Wraz z nią zakończyła życie moja matka – Necha Rosenzweig-Goldberg, z domu Rubin i moja siostra Gina Goldberg. Mój ojczym – Jakub Goldberg był więziony w skałackim lagrze, a później spalony żywcem w lagrze w Kamionkach. Kiedy tamtego wieczoru wyszłam na niebezpieczne wciąż ulice mojego rodzinnego miasta, miałam dwanaście lat. Byłam zupełnie sama wobec śmiertelnego niebezpieczeństwa i nie wiedziałam, co czeka mnie w najbliższych miesiącach moich zmagań o przeżycie. [...]


Żyjąc w małym mieście nasze rodziny – co jest rzeczą naturalną – znały się wszystkie. Matka autora, Amalia Weissbrod, znalazła mnie siedzącą na ruinach mojego domu w pobliżu rynku, w dniu, kiedy ostatecznie wyszłam z ukrycia. Kiedy mnie rozpoznała, zapytała w jidysz: “Wus tiysty du?” – co tu robisz? Patrzyłam na nią i odpowiedziałam po ukraińsku: Bihme, ja Żydiwka, no ja zabuła howoryty po żydiwski – (przysięgam, jestem Żydówką, ale zapomniałam mówić po żydowsku). Paniczny strach i przebywanie w odosobnieniu spowodowały w mojej pamięci swoistą blokadę języka jidysz i uniemożliwiły mi formułowanie słów w języku moich rodziców i mojej wspólnoty. Patrzyła na mnie z niedowierzaniem, mówiąc: Taka mała i taka sama, jak ty przeżyłaś? Płacząc poszłyśmy wolno do jej mieszkania. Wzięła mnie do siebie, a kiedy kładłam się spać, po raz pierwszy od długiego czasu poczułam się bezpieczna.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY  

Śp. Józef FRANCZYSZYN

ur.17.03.1922 w Maksymówce k. Zbaraża. W czasie okupacji niemieckiej został wywieziony na przymusowe roboty do Rzeszy. Po wojnie znalazł się w Anglii, gdzie pracując zarobkowo uczęszczał do szkoły handlowej, później zaczął prowadzić niewielkie własne przedsiębiorstwo. Równocześnie udzielał się społecznie w tamtejszym środowisku polskim, skupionym wokół POSK-u, pomagając działaczom na miarę swoich możliwości. Cenił tych ludzi za ich ideowość, patriotyzm i garnął się do nich. Sam również był patriotą w dobrym znaczeniu tego słowa.

Po zmianie ustroju w Polsce wrócił do kraju i zamieszkał w Warszawie. Został jednym z pierwszych członków naszego Klubu zaraz po jego powstaniu w 1993 r. Był członkiem zaangażowanym, sprawy kresowe były mu bardzo bliskie, brał udział w naszych wycieczkach na Podole i w Zjazdach Tarnopolan. Wiele czytał, posiadał dużo książek i kupował dalsze dla siebie, Rodaków za wschodnią granicą, dla przyjaciół w Anglii. Nie skąpił na “akcje kresowe”.

Żył samotnie i chyba czuł się samotny. Dzieci pozostawił w Anglii, a siostry mieszkały na Ziemiach Zachodnich.

W ostatnim roku zmogła Go nieoczekiwanie choroba. Ostatnie tygodnie życia spędził w hospicjum pod troskliwą opieką sióstr zakonnych.

Nie zdawaliśmy sobie sprawy, że nagle odejdzie i nie zdążymy okazać Mu swego zainteresowania i życzliwości.

To powiększa nasz smutek po Jego  zgonie w dniu 8 marca 2005 r. Następnego dnia rodzina w Polsce zabrała zwłoki śp. Józefa i pochowała w rodzinnym grobie na Zachodzie Polski.

Nie mogąc pożegnać Zmarłego, członkowie Klubu spotkają się na wspólnej modlitwie podczas mszy św. w dniu 11 maja br. w kościele św. Anny.

Prezes i Zarząd Klubu “Podole”

w imieniu wszystkich Członków

Śp. Kazimierz ADAMSKI – dominikanin O. Ambroży

ur. w maju 1922 r. w Czortkowie. Był naszym Kolegą w Państwowym Gimnazjum i Liceum im. J. Słowackiego.

Po zamordowaniu w lipcu 1941 r. przez NKWD dominikanów z czortkowskiego konwentu i spaleniu klasztoru, Kazik pierwszy znalazł się na terenie klasztoru i kościoła, dokonał przeglądu zniszczeń i profanacji świątyni oraz świętokradczego rozsypania i podeptania komunikantów. Odszukał w celach spalone ciała zakonników. Jego świadectwo zostało zapisane i przechowywane jest w archiwum.

Studia teologiczne ukończył w 1950 r. Przebywał w zakonie dominikanów w Poznaniu, Krakowie, a ostatnio w Lublinie, gdzie zmarł 5 marca 2005 r. i został pochowany 10 marca.

Łączyła nas wierna pamięć i miłość do Czortkowa. Żegnaj Kaziku!

Koleżanki i Koledzy – Czortkowianie

Naszej Koleżance a siostrze Zmarłego – Helenie Galej składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Śp. Marceli BILIŃSKI, syn Kazimierza

ur. w 1917 r. w patriotycznym środowisku w Czabarówce pow. Kopyczyńce na Podolu.

W 1939 powołany został do służby wojskowej w 69 pp w Gnieźnie. 9 września brał udział w bitwie nad Bzurą. Ranny pod Łęczycą, przewieziony został do szpitala polowego w Kutnie, gdzie ranny został po raz drugi podczas nalotu lotniczego. Po wyleczeniu powrócił do Czabarówki (już pod okupacją sowiecką) i podjął pracę w kolejnictwie.

Wysiedlony w marcu 1945 r. z Podola, zamieszkał w Gliwicach, pracując nadal na kolei. W 2001 r. awansowany został do stopnia porucznika.

Zmarł 20 września 2004 r., pochowany 23.09 na cmentarzu w Gliwicach – Sośnicy.

Żegnają Go z żalem

Stanisław Horodecki i Przyjaciele Rodziny

Śp. mgr inż. Roman JAKUBOWSKI 

ur. 29.01.1925 r. w Czortkowie na Podolu.

Tam uczęszczał do Gimnazjum im. J. Słowackiego, podczas okupacji sowieckiej kontynuował naukę w 10-latce z polskim j. nauczania. W kwietniu 1944 r. został powołany do wojska w I Armii WP 4 DP im. J. Kilińskiego. Na froncie był zwiadowcą. W walkach o Warszawę został ranny. Otrzymał kilka odznaczeń pamiątkowych oraz Order Polonia Restituta.

Po wojnie ukończył studia rolnicze we Wrocławiu i Krakowie. Całe swe życie zawodowe poświęcił pracy w średnim szkolnictwie rolniczym jako nauczyciel i wieloletni dyrektor.

Był ceniony w środowisku koleżeńskim, uczniowskim, rodzicielskim i przez władze oświatowe – za odpowiedzialność, oddanie, życzliwość i wysoką kulturę osobistą.

Zmarł 8 stycznia 2005 r. we Wrocławiu po ciężkiej chorobie, pogrzebany 14 stycznia na cmentarzu Osobonickim, w obecności honorowej asysty wojskowej.

Żegnają Go – wyrażając uznanie dla Jego pracy i zalet osobistych

Czortkowianie

Wspomnienie

o śp. Tadeuszu Gorczyńskim

Urodził się w 1918 r. w Nahorcach Małych, woj. tarnopolskie. Pochodził ze znanej podolskiej rodziny szlacheckiej. Już w latach szkolnych udzielał się  w pracy narodowej (należał do tajnej Narodowej Organizacji Gimnazjalnej). Po maturze w 1936 r. aż do wybuchu wojny pracował jako kreślarz, ponieważ rodziców  nie było stać na dalsze kształcenie syna.

Po wrześniu 1939 r. Tadeusz próbował dostać się przez Węgry do Francji. Aresztowany na granicy, został  przewieziony do Moskwy. Stamtąd do GUŁagu, gdzie pracował (z późniejszym kardynałem) W. Rubinem przy wyrębie lasu.

Po umowie Sikorski-Stalin, jako żołnierz II Korpusu Armii Polskiej przeszedł na Bliski Wschód i do Włoch, kończąc w międzyczasie podchorążówkę. Służył w 4 pancernym pułku “skorpionów” (w 2 dywizji) jako d-ca czołgu. Brał udział w walkach pod Monte Cassino, Anconą i Loretto, za co odznaczony został: Krzyżem Walecznych i Krzyżem Monte Cassino oraz brytyjskim “War Star 1939-1945”, “War Medal 1939-1945” i “Italy Star”. Po kampanii włoskiej otrzymał awans na podporucznika.

Po demobilizacji w Anglii pracował fizycznie. W 1952 r. emigrował do Ameryki, gdzie jako krojczy pracował w przemyśle odzieżowym. Mimo niewielkich zarobków z żoną zapewnili córkom wyższe wykształcenie i szczodrze łożyli na polskie cele charytatywne.

Do czasu swej ostatniej choroby udzielał się  społecznie, przez wiele lat był sekretarzem miejscowego Stowarzyszenia Polskich Kombatantów, które reprezentował na walnych zjazdach Kongresu Polonii Amerykańskiej.

Pozostawił po sobie pamięć wiernego syna Kościoła i Ojczyzny, oddanego ojca rodziny, serdecznego przyjaciela, człowieka wielce ofiarnego i o wysokiej kulturze towarzyskiej.

Zmarł po długiej chorobie 13 lutego 2005 r. w Buffalo, w stanie Nowy Jork.

Cześć Jego pamięci! 

Jan Michał Wawrzków z Kanady
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� Z tomiku Pieśń o Bogu ukrytym, Poezje, Wyd. ANAGRAM Warszawa, 1998.


� Fragment pamiętnika pt.: Podróż w nieznane 1940-1946.


� Antoni Tomczyk Czy można im wybaczyć, “Kresowe Stanice” nr 2/5/1999 r.


� Szawuot – Święto Tygodni (inaczej Pięćdziesiątnica lub Zielone Święta).





